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Na marginesie artykułu 
P. K. Sokołowskiego

Zagadnienie aktyw izacji pro­
dukcji rzemieślniczej wychodzi
stopniowo poza ram y zaintereso­
w ań samego rzemiosła, względ­
nie Sam orządu Gospodarczego 
Rzemiosła i sta je  się poważną 
dziedziną prac czynników powo­
łanych do regulowania cało­
kształtu  politydci gospodarczej 
państw a. Poszczególne odcinki 
zagadnienia są przedm iotem  s.tu- 
djów, czołowi zaś działacze go­
spodarczy, nie mówiąc już  o ofi­
cjalnych kierow nikach zain tere­
sowanych resortów  gospodar­
czych, coraz częściej zab ierają  
w te j spraw ie głos na lam ach co­
dziennej i fachow ej prasy.

N otujem y ostatnio interesują­
cy artyku ł p. K. Sokołowskiego, 
naczelnika wydziału w Min. 
Przem. i Handl. om awiający k ry ­
tycznie stan obecnej organizacji 
gospodarczej rzemiosła. Autor, 
drogą porównania ze stanem lat 
ubiegłych dochodzi do wniosku, 
że mimo skromnych dotychczaso­
wych wyników  paromiesięcznej 
działalności org. handl. S. G. R. 
na uwagę zasługuje przede­
wszystkiem sam fak t podjęcia ta ­
kiej inicjatyw y i usiłowania zna­
lezienia właściwych form rozw ią­
zania dla niew ątpliw ie w ielkich 
z tem zw iązanych trudności. A u­
tor jest znawcą tem atu i w nik li­
wa choć k ró tka  analiza zjaw isk 
jest trafna, a w skazanie dróg ja- 
kiemi kroczyć winna aikcja org. 
handl. S. G. R. nie budzi zastrze­
żeń. Z uwagi jednak na to, że n ie­
k tóre momenty potraktow ane zo­

stały prawdopodobnie w skutek 
szczupłości miejsca zbyt lako­
nicznie, więc, zdaniem naszem, 
w ym agałyby bardziej szczegóło­
wego omówienia.

Wyzwolenie potencjonałnych 
sil drzemiących w rzemiośle po 
przez podniesienie techniczne, 
handlowe i organizacyjne w ar­
sztatów rzemieślniczych staio się 
od niedawna naczelnem zada­
niem S. G . Rz. W tym celu powo­
łane zostały do życia przy Izbach 
i Zw. Izb specjalne mniej lub 
więcej autonomiczne komórki — 
biura org. handl. dla tego też ce­
lu zorganizowano już w pierw ­
szych miesiącach działalności 
Centralę H andlow ą rzemiosła sp. 
z o. o. w W arszawie. Mimo bardzo 
krótkiego, bo kilkum iesięczne­
go ich istnienia, notujem y 
niew ątpliw e postępy prac na 
wszystkich niemal odcinkach o- 
bjętych Drogramem. Dotyczy to 
zarówno' strony handlowej jak  i 
przedewszystkiem organizacyj­
nej. dążenia do ożywienia akcji 
rozwoju spółdzielczości rzemieśl­
niczej i w ykorzystania jej dla ce­
lów wytwórczo - handlowych.

Rozbudowuje się narazie sieć 
spółdzielni surowcowych i zbytu, 
by tą drogą, kum ulując środki i 
zapotrzebow anie, udostępnić rze­
miosłu źródła taniego nabycia su­
rowców i stworzyć apara t han­
dlowy, którego brak dotkliwie 
daje się odczuwać. Wpłynie to na 
obniżenie kosztów w ytw arzania i 
handlowych, a co zatem idzie do­
prow adzi do obniżenia cen na

wyroby gotowe i zwiększenie 
zbytu.

Co zdziałało dotychczas w tym 
kierunku rzemiosło pozostawione 
własnym siłom?

Przed 1934 r. nic. lub prawie 
nic, po 1934 r. dość wiele, by udo­
wodnić swej żywotności i prężno­
ści, zdolności stopniowego przy­
stosowywania się do obecnych 
warunków.

Zapoczątkowana i przeprow a­
dzana planowo przez BOHR. ak ­
cja pomocy organizacyjnej roz­
w ija się pomyślnie dowodem już 
nie trzydzieści, a znacznie ponad 
trzydzieści spółdzielni surowco­
wych i handlowych powstałych 
w ostatnich miesiącach. O rgani­
zowanie ruchu spółdzielczego, 
rzemieślniczego napotykało i do­
tąd napotyka na duże trudności. 
Wiele jest głosów przesądzają­
cych jego powodzenie i trw a­
łość w sensie negatywnym , na do­
wód przytoczone są dotychczaso­
we często niefortunne doświad­
czenia.

S. G. liczy się z tem nastawie­
niem podobnie jak z ciążącym  
na wszystkiem brakiem środków 
’ trudnościami i,ch zdobycia. Mi­
mo to jedno tylko woj. kieleckie 
ma już zorganizowanych, lub bę­
dących w  organizacji około 14 
spółdzielni przeważnie szewskich, 
a podjęta ostatnio akcja organi­
zacyjna na odcinku produkcji 
koszykarskiej, może najtrudniej­
szym, bo obejmującym rzemiosło 
całkowicie spauperyzowane i u- 
zależnione od nakładcy, dała w 
wyniku kilka, dobrze zapowia­
dających się spółdzielni.

Organizowanie spółdzielni po­
dejmowane jest r całą ostrożno-
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ścią i tylko tam, gdzie dojrzew ają 
po temu w arunki gospodarcze i 
sami zainteresowani rzemieślnicy 
za tem  się w ypow iadają ; wów­
czas tylko znajduje ono całkowi­
te zrozum ienie w masach, licz­
nych członków i gotowość do 
ofiar. Tworzenie spółdzielni dla 
zawodów i w terenie niewłaści­
wym, niedojrzałym  do pracy zor­
ganizowanej zgóry skazane jest 
na niepowodzenie. Pows tanie
spółdzielni nie rozw iązuje jeszcze 
najw ażniejszych trudności jakie 
mi są brak  odpowiednich sił k ie­
rowniczych, społecznie w yrobio­
nych. przygotowanych do prze­
prow adzania konkretnych  zadań 
i szczupłość śrorlków kapitało­
wych zespołów. Łatw iej jednak 
przy współdziałaniu Izby i przy 
je j kontroli zapewnić pierwsze 
niż stworzyć podstaw y finanso­
we w arunkujące normalny roz­
wój nowopowstałej spółdzielni. 
Równie trudne było i jest dotąd 
zorganizowanie pomocy kredyto­
wej dla rzemiosła wogóle, boć 
wiemy, że mimo iż od k ilku lat 
uruchomione są te kredyty  rze­
mieślnicze B. G. K. rozdział ich 
między w arsztaty  dotąd jeszcze 
napotyka w niektórych okręgach 
na nieprzezwyciężone trudności. 
Sądzimy, że b. ak tualną i dojrza­
łą staje się spraw a powołania do 
życia Centralnego B-ku Rze­
mieślniczego co dałoby właściwe 
podstawy przedewszystkiem roz­
wijającemu się ruchowi spół- 

* dzielczemu rzemieślniczemu i 
ogromnie ułatw iło S. G. zrealizo­
w ania głównych postulatów rze­
miosła, udziału w dostawach i 
eksporcie. Słusznie podkreśla au ­
tor konieczność równoczesnego 
podnoszenia w arsztatów  pod 
względem technicznym i handlo­
wo - kalkulacyjnym . Olbrzym ią 
różnorodność produkcji rzemieśl­
niczej, różnorodność warunków  
pracy, różny stan wyposażenia 
technicznego warsztatów, głów­
nie jednak ogromnie niejednolity 
poziom, przygotow ania zawodo­
wego i handlowego samych rze­
m ieślników, stw arza przeogro­
mny m aterja! w ym agający sta­
rannego przepracowania. Często 
naw et już opracowane zagadnie­
nia np. w dziale usprawnienia 
produkcji oparte na gruntow ­
nych studjach Zw. Izb nie znaj­
du ją  praktycznego rozwiązania i 
zastosowania. Zwykle na prze­

szkodzie stoi niemożność zmobili­
zowania dostatecznych środków 
niaterjalnych. Przytoczymy tu 
dla p rzyk ładu  podję tą przez S.G. 
i p rzep raco wainą gruntow nie du ­
żym nakładem  pracy i pieniędzy 
spraw ę polepszenia produkcji na­
rzędzi, artyku łu  mającego zape­
wniony zbyt na rynku krajo ­
wym.

Zainteresowane rzemiosło zgod­
nie uznało celowość produkcji 
opartej na w ynikowych danych 
BOHR. Zw. Izb. Mimo to zabrakło 
chętnych, czy dostatecznie zasob­
nych kapitałow o, aby p rzystąp ić 
do produkcji. W skazywanie n a j­
właściwszych metod w ytw arza­
nia, schematy kalkulacyjne to jed 
no z zadań Insty tu tu  Nauk.Rzem.. 
który mimo krótkiego istnienia 
wiele w tym  względzie dokonał. 
Spraw a udziału w dostawach sto­
pniowo w kracza na tory realne. 
Powodzenie akcji niestety zależ­
ne jest nietyłe od postępu prac or­
ganizacyjnych w terenie, jak  głó­
wnie od usunięcia trudności jakie 
stw arza system centralizacji 
przetargów  i żądanie pełnowarto­
ściowego zabezpieczenia niemo 
żliwego w obecnej sytuacji finan­
sowej rzemiosła. Tu i owdzie, mi­
mo tych trudnych w arunków  rze­
miosło zdobywa jednak zamówie­
nia i jak  dotąd nie jest nam wia- 
domem, by źle się z przyjętych za­
mówień wywiązało. 'Wiele uwagi 
poświęcone jest stronie propagan- 
dowęj b. zaniedbanej i niedoce­
nianej dotąd przez rzemiosło. Do 
tego celu służą targi i w ystawy, 
prasa, wzorownia wyrobów rze­
mieślniczych, przedewszystkiem 
jednak katalog wyrobów i bezpo­
średnie naw iązyw anie kontaktów 
z zagranicznym i odbiorcami. 
Rzemiosłu brak  w łasnych środ­
ków i tem też tłum aczą się usta­
wiczne zabiegi m ające na celu za­
pewnienie mu niezbędnych po­
mocy, w proporcjonalnym  sto­
sunku do tej, z jakiej korzysta 
przemysł. Pomoc ta  będzie wzięta 
celowo. Dowodem — zużytkow a­
nie subwencji, przeznaczonej na 
zorganizowanie udziału rzemio­
sła w targach. Nie została ona 
zm arnowana o czem świadczy 
olbrzymi wzrost zgłoszeń rzemio­
sła na tegorocznych OPTR. i w 
ślad za tem wzrost cyfry zamó­
wień.

Eksport podobnie jak  i dosta­
wy o charakterze masowym w y­

m agają przystosow ania się orga­
nizacyjnego. technicznego, do­
świadczenia i środków finanso­
wych. Słusznie autor podkreśla, 
że eksport rzemieślniczy istniał i 
istnieje, niestety, mimo że global­
na jego wartość niewątpliw ie sta­
nowiła dość pow ażną cyfrę, po­
zbawiony był samodzielności i 
nosił charakter eksportu pośred­
niego, z którego korzyści p rzypa­
dały w udziale nakładcy. O dby­
wał się on dotąd samoczynnie, 
bez uciekania się do pomocy S. G. 
Rz. Dopiero powstanie B. O. H. 
R.ów, a następnie C. H. R. stwo­
rzyły właściwy apara t instruktor- 
sko-handlowy zbrojny jeżeli nie 
w środki, to przynajm niej w do­
świadczenie.

Możliwości zbytu są ogromne, 
przekonały nas o tem dotychcza­
sowe próby i licznie nadchodzące 
z zagranicy pytania. Poważną
przeszkodą realizacji zamówień 
stanowi brak środków finanso­
wych na cele inw estycyjne i 
zwiększenie środków obroto­
wych. Pow racam y tu znów do 
koncepcji B-ku Rzemieślniczego, 
jako właściwego sposobu usunię­
cia trudności kredytowych.

Spraw ę organizowania konkur­
sów na wzory tanich mebli do­
stępnych dla średnio zamożnego
konsumenta, podejmowały spo­
radycznie niektóre L/.by m. in. 
Zw. Izb Rzem. na O. P. T. R. w 
Poznaniu w ub. r. oraz Izba w 
W arszawie, inicjatyw y te nie w y­
chodziły jednak poza ram y dane­
go województwa i nie nosiły cha­
rak teru  ogólnopolskiego. Na 
przeszkodzie właściwemu rozw ią­
zaniu tego zagadnienia stał do­
tychczas b rak  odpowiedniego 
aparatu , k tóry  zająłby się cen­
tralnie przeprowadzeniem  zw ią­
zanych z tem formalności i czu­
wał nad właściwem technicznem 
rozwiązaniem i artystycznem  u ję­
ciem całości.

Powołanie do życia z dn. 1 
czerwca r. b. Insty tu tu  N auko­
wego Rzemieślniczego szczęśliwie 
trudności te rozw iązuje i należy 
oczekiwać, że spraw a konkur­
sów, do której S. G. Rz. przyw ią­
zuje tyle wagi, wkroczy odtąd na 
tory realne. Łączy się to, p raw ­
da, z koniecznością zapewnienia 
Instytutow i odpowiednich środ­
ków finansowych na 1) w ynagro­
dzenie rzeczoznawców, 2) nagro­
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dy, 3) zakup prac konkursowych 
i t. p., miejmy jednak  nadzieję, że 
wobec życzliwego stanowiska 
Min. Przem. i H andlu przeszkoda 
ta będzie usunięta.
Trudno pogodzić się z wnioskami 

autora zaw artem i w końcowym 
ustępie cytowanego artykułu , co 
do nieprodukcyjnego m arnow a­
nia energji na zwalczanie „niele­
galnych" w arsztatów  i przepro­
w adzania akcji udzielania „dys­
pens". Są to czynności bezwzglę­
dnie absorbujące, ale jako zle­
cone samorządowi rzemieślnicze­
mu m uszą one być przez Izby 
w y ko ny w a ne.

Walki z nielegalnem w ykony­
waniem zawodu domaga się 
zresztą samo rzemiosło, słusznie 
żądając od Izb obrony swego sta­
nu posiadania, to samo jednak 
rzemiosło przeciw stawia się rów ­
nocześnie stałemu rozszerzaniu 
podstaw y praw a do zwolnień od 
obowiązku przedkładania dowo­
du uzdolnienia zawodowego. 
Zwrócona przez autora uw aga 
na konieczność skoncentrowane­
go działania na odcinku gospo­
darczym  i nie rozpraszania się na 
wiele zawodów i w arsztatów  zna­
lazła całkowite zastosowanie w 
praktyce, od momentu podjęcia 
akcji org. handl. Dowodem tego 
akcja koszykarska, organizowa­
nie zawodów grupy drzewnej dla 
podejm owania eksportu i wogóle 
ograniczanie się w swej działal­
ności org. handl. narazie przy-

X-lecie urzędowania
10-tą rocznicę objęcia urzędo­

w ania przez P. P rezydenta 
R zpl i.t ej prof. Ignacego Mościc­
kiego, stolica p rzy b ra ła  od­
św iętny w ygląd. Na w szystkich 
gmachach państw ow ych i do­
mach pryw atnych  pow iew ają 
llagi o barw ach narodow ych. W 
w itrynach sklepów  i oknach 
w ystaw iono p o rtre ty  Pana P re ­
zydenta.

Uroczystości, zw iązane z ob­
chodem jub ileuszu  rozpoczęły 
nabożeństw a odpraw ione w  ko­
ściołach w szystkich wyznań.. W 
nabożeństw ie wzięła udział mło 
dzież szkolna, organizacje i sto­
w arzyszenia.

NABOŻEŃSTWO W KATE­
DRZE.

O godz. 9-ej w katedrze św. Ja

najmniej właśnie do mniejszej 
liczebnie, lecz zasobniejszej w  
środki „ekipy" zakładów.

Nie możemy pominąć poruszo­
nej przez autora sprawy właści­
wego zużycia środków Izb. Zw. 
Izb stale podkreślał konieczność 
zwiększenia działu 111 i IV bu­
dżetów izb przeznaczonych na 
poparcie gosp. rzemiosła, gdyż 
uznaje i docenia jej znaczenie 
i potrzebę. Sposób zużycia i za­
stosowania tej pomocy dość ściśle 
określa instrukcja, która nie p£ze 
widuje stosowania takich jej 
form, jak to proponuje autor t. j. 
zwiększenia kapitału obrotowe­
go, czy inwestycyjnego, a nawet 
potanienia kredytu. Taka właś­
nie pomoc byłaby zdaniem na- 
szem wprost konieczną i w tym 
też kierunku szły dotychczas sta­
rania Zw. izb zabiegającego o 
przyspieszenie realizacji kon­
cepcji b-ku Rzemieślniczego ja­
ko jedynie powołanego do tego 
celu oraz usprawnienia akcji kre­
dytowej. Rozumiejąc słuszność 
twierdzenia, że na drodze posu­
nięć i ułatwień gospodarczych 
znajdują częściowo rozwiązanie 
trudności natury formalno-praw­
nej bezskutecznie dotąd zwalcza­
ne przez izby, zdajemy sobie 
równocześnie sprawę, że izby nie 
są powołane do przeprowadza­
nia akcji bezpośredniej pomocy 
i, że do tego celu powołać należy 
specjalne organizacje zasobne w 
środki.

P. Prezydenta R. P.
na odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo, które w asyście liczne­
go duchowieństwa celebrował 
ks. kardynał Kakowski. Nabo­
żeństwa w katedrze wysłuchał 
P. Prezydent w otoczeniu człon­
ków Donru cywilnego i wojisko- 
wego.

Poza P. Prezydentem na nabo­
żeństwie byli. obecni: General­
ny Inspektor Sił Zbrojnych, gen. 
Śmigiy-Rydz, członkowie Rządu 
i.n corpore z p. premjerem. gen. 
[Sławoj -jSkładkowskim, marsza­
łek Senatu Prystor i marszałek 
Sejmu Car, wicemarszałkowie 
Senatu i Sejmu, korpus dyploma 
tyczny u ks. pronuncjuszem apo­
stolskim Marmaggini, dziekanem  
korpusu, prezes N. I. K. gen. 
Krzemiński, prezśs Sądu Naj­

wyższego Supiński, prezes N. T. 
A. H ełczyński, podsekretarze 
stanu, senatorow ie i posłowie, 
attaohes w ojskow i państw  ob­
cych, generalieja, wyżsi urzędni 
cy państw ow i, przedstaw iciele 
Zarządu W arszaw y z p rezyden­
tem m iasta S tarzyńskim  i p rzed ­
staw iciele w iadz adm in istracy j­
nych z Komisarzem Rządu Jaro ­
szewiczem. W stallach zasiadło 
d uch o w i eńst wo.

W zdłuż naw y głów nej usta­
w iły się poczty sztandarow e 
związków b. w ojskow ych, orga­
n izacji i stow arzyszeń społecz­
nych oraz cechów chrześcijań­
skich. Po nabożeństw ie odśpie­
wano „Roże coś Polskę".

P rzed  k a ted rą  honory w oj­
skowe P anu  Prezydentow i odda­
ły  kom panje chorągw ią ne p ie­
choty.

Po nabożeństw ie w K atedrze 
P. P rezyden t Rzpłutej pow rócił 
na Zamek, gdzie p rzy ją ł życze­
nia od szefów K ancełarji Cyw ił- 
nej i G abinetu  W ojskowego, od 
członków D om u Cyw ilnego i 
Wojskowego oraz od członków 
P rotokółu  D yplom atycznego.

M iędzy godz. 12 a 14 przyby- 
awli na Zamek dla złożenia ży­
czeń P. P rezydentow i członko­
wie korpusu  dyplom atycznego i 
w pisyw ali się do specja lnej księ
gi- 

REWJA NA POLU MOKOTOW 
SK1EM.

W m iędzyczasie na  polu  Mo- 
kotowskiiem zebrały  się tłum y 
publiczności, w ypełn iając szczeł 
nie w szystkie trybuny . Pom ię­
dzy trybunam i D i E zakw itł las 
sztandarów  organ zacji .i, stow a­
rzyszeń. P rzed  trybunam i usta­
wiły się w kilku rzędach oddzia­
ły  wojskowe, biorące udział w 
defiladzie. W pierwszym rzędzie 
stanęły oddziały piesze, w d ru ­
gim a rty le rja , b roń  pancerna i 
pułk radjo, w trzecim kaw a- 
łerja. W dalszych rzędach za­
ję ły  m iejsca oddziały policji, 
Zw. Strzelecki, Przysposobienie 
W ojskowe, harcerze, junacy  i 
m łodzież szkolna.

P rzed  przyjazdem  P. P rezy ­
denta d^ca O. K. I gen. T ro ja ­
nowski, p rzy  dźw iękach m arsza
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generalskiego, dokonał przeglą­
du oddziałów.

Po skończoinem nabożeństwie 
w katedrze zaczęli p rzybyw ać 
na pole rew ji przedstaw iciele 
władz. Na trybun ie  dla dyplo­
m acji zajęli m iejsca reprezentan  
ci państw  obcych, na trybun ie  
rep rezen tacy jn e j zaś — senato­
row ie i posłowie, przedstaw icie­
le w ładz państw ow ych i genera- 
licja. Z praw ej strony szańca na 
k tó rym  stała trum na ze zw łoka­
mi M arszałka podczas ostatniej 
defilady, obok try b u n y  dla P. 
P rezydenta, ustaw ili się attaches 
państw  obcych.

Przed przybyciem  P. P rezy ­
denta nadjechał G eneralny  In­
spektor Sił Z brojnych gen. Śmi­
gły  - Rydz i po odebraniu  rap o r­
tu od p. m inistra spraw  w ojsko­
w ych gen. T. K asprzyckiego do­
konał przeglądu oddziałów.

P unktualn ie o godz. 10, w ita­
ny hym nem  narodow ym , nadje­
chał P. P rezyden t R zplitej w o- 
tw artym  samochodzie. P. P rezy ­
denta pow itał G eneralny  Inspek 
tor Sil Zbrojnych gen. śm igły- 
Rydz w tow arzystw ie m inistra 
gen. Kasprzyckiego, poczem — 
po odebraniu rap o rtu  — P. P re ­
zydent w tow arzystw ie m inistra 
prof. Ś w i ę (os ł a wskie g o p rze je ­
chał wzdłuż szeregów organiza­
cji młodzieży, w itany  okrzyka­
mi: „Niech ży je“.

Po p rzyw itan iu  się z generali- 
c-ją i. attaches państw  obcych P. 
P rezyden t zajął m iejsce na t ry ­
bunie. O bok P. P rezyden ta sta­
nęli gen. Śmigły-Rydz i gen. 
K asprzycki.

O ddziały w ojskowe p rzeg ru ­
pow ały się do defilady, zaś na- 
w prost loży rządow ej ustaw iły 
się trzy  ork iestry . D efilada roz­
poczęła się o godz. 10.15 prow a­
dzona przez odwódcę OK. I gen. 
Tr o j ano wskiego.

Na w stępie przedefilow ała 
Szkoła Podchorążych Saperów, 
dalej szła Szkoła Podchorążych 
Sanitarnych i pu łk i piechoty.

Za oddziałami pieszemu nadje­
chała artylerja, a następnie prze 
def dowala kawaler ja.

Po defiladzie oddziałów w oj­
skowych przemaszerowały od­
działy policji państwowej.

Skolei rozpoczęła się defilada 
oddziałów Przysposobienia Woj

skowego. Na czele m aszerow ały 
trzy  b a ta ljo n y  hufców szkol­
nych, 3 bataljoiny Zw. Strzelec­
kiego, baon P. W. Kobiet i Zw. 
H arcerstw a Polskiego. D efiladę 
zam ykały  dwie kom panje ochot 
niczych drużyn robotniczych 
„junaków ”, k tó rzy  m aszerowali 
z łopatam i na ramionach.

O godz. 11.15 P. P rezyden t od­
jechał z P lacu Rewji, żegnany 
ow acyjnie przez zebrainą na t ry ­
bunach publiczność i młodzież.

MANIFESTACJA NA PL. JÓ­
ZEFA PIŁSUDSKIEGO. '

Z zapadnięciem  zm roku fasa­
dy  gmachów publicznych roz­
błysły  światłem  ilum inacji; na 
budynkach przystro jonych  zie­
lenią i zw isającem i spod dachów 
aż do ziemi — biało-czerwonemi 
flagami — zapłonęły em blem aty 
P. Prezydenta. Pomniki stanęły 
w jaskraw ych  prom ieniach re ­
flektorów.

Ulicami W arszawy, ze w szyst­
kich stron m iasta ciągną n ie­
przeliczone tłum y, k ie ru jąc  się 
do centralnego pumtku zbiórki, 
na plac Józefa Piłsudskiego.

O d godz. 19-ej olbrzym i teren 
placu zaczął się wypełniać bez­
ustannie napływ ającym i uczest­
nikam i m anifestacji. Od strony 
ul Królewskiej i M azowieckiej, 
od W ierzbowej i od K rakow ­
skiego Przedm ieścia ciągnęły 
nieźli,czone organizacje i stow a­
rzyszenia, ze sztandaram i i o r­
kiestram i. M aszerowały zw arte 
kolum ny oddziałów «fe (Jero­
wa ny eh oddziałów b. w ojsko­
wych, kom panje p. w., sportow ­
cy, cechy rzemieślnicze, o rgani­
zacje robotników.

W m iarę przybyw ania coraz 
to nowych oddziałów, ustaw iały 
się one w doskonałym  porządku 
w głębi placu, zajm ując w kró t­
ce całą jego przestrzeń.

W pierw szym  rzucie, w zdłuż 
północnej ściany placu, między 
ul. W ierzbową i Ossolińskich u- 
s ta wili się członkowie Stołeczne­
go Kom itetu Uroczystości Jubi­
leuszowych z prezydentem  m ia­
sta Starzyńskim , za nim i w yrósł 
las k ilkuset siztandarów organ i­
zacji b. w ojskow ych, p. w., 
związków robotniczych, cechów 
i organizacji społecznych.

Następne rzuty w ypełniły sze­
regi Federacji P. Z. O ..0 ., orga­
nizacje p. w., hufce szkolne, har­
cerstwo, pracownicy państwowi 
i samorządowi, związki praco­
wnicze, organizacje społeczne 
i t. d.

O godz. 20-ej, gdy cały plac 
zapełnił nieprzeliczony tłum — 
zapłonęły pochodnie. Morze mi­
gotliwego ognia roświetliło fasa­
dy pałacu Saskiego.

Do zebranych przemówienie 
wygłosił przewodniczący Komi­
tetu Stołecznego prez. Starzyń­
ski:

O byw atele!
Zebraliśmy się dzisiaj, aby w 

tym j ubileusizowym dniu 10- 
lecia urzędowania P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, profesora 
Ignacego Mościckiego oddać Mu 
hołd i cześć oraz złożyć życze­
nia, by nadal tak ofiarnie dla 
Rzeczypospolitej mógł jaknaj- 
dlużej pracować. Całodzienne u- 
roczystości i zgromadzony tu w 
tej chwili tak licznie lud War­
szawy — świadczą o tem, że z 
głębi serca, z głębokiego prze­
konania hołd ten oddajemy nie- 
tylko Majestatowi Rzeczypospo­
litej, n ietylko Najwyższemu i 
Najdostojniejszemu Pierwszemu 
Obywatelowi Rzeczypospolitej, 
ale, że hołd ten oddajemy W iel­
kiemu Człowiekowi.

Profesor Ignacy Mościcki, re­
prezentant tego samego pokole­
nia, co zmarły niedawno Wódz 
Narodu, Marszałek Piłsudski, od 
najdawniejszych lat młodzień­
czych razem z Nim pracował i 
walczył o Niepodległość Ojczyz- 
ny.

Zmuszany, jak tylu innych 
przedstawicieli tego pokolenia, 
do życia poza granicami kraju, 
zyskał sławę w  nauce, świad­
cząc imieniem uczonego Polaka 
o sile i żywotności uciemiężone­
go swego narodu.

W ielki badacz i uczony rzuca 
swą pracę na obczyźnie, by siły  
żywotne kraju rodzinnego roz­
wijać i budować przemysł pol­
ski. Stworzywszy genjuszem  
swoim wielkie zakłady Chorzo­
wa i Moście i w iele innych prac 
gospodarczych — na życzenie 
Marszalka Piłsudskiego — pro­
fesor Ignacy Mościcki obrany zo 
stal przied dziesięciu laty Pre­
zydentem Rzplitej w chwili, gdy
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naród, k ierow any  przez M ar­
szalka, ocknął się m arazm u i za­
czął dźwigać na w yżyny mo­
carstwowe w Europie.

Od te.j pory  la t 10 Prezydent 
Ignacy Mościcki stoi na czele 
Państw a i m ądre rządy  jego 
zw iększają z każdym  dlniem zna 
czenie i potęgę Polski.

Czcimy też dzisiaj nietylko 
m ajestat Rzeczypospolitej, ale 
czujący zawisze prosto z serca 
lud W arszaw y czci także W iel­
kiego Ozitowielka, k tó ry  .zaletami 
charak teru  swego i cnót obyw a­
telskich w skazuje nam, jak  p ra ­
cować dla O jczyzny mamy.

Z głębi serca więc w znieśmy 
trzyk ro tny  okrzyk:

Pan P rezyden t Rzeczypospoli­
tej Profesor Ignacy Mościcki 
niech nam ży je!“

G rom kie „Niech ży je !“, k tóre 
trzykro tn ie  podchw ycił zebrany 
tłum, rozległo się echem i popły­
nęło w zdłuż ulic stolicy.

HOŁD NA ZAMKU.
Po przem ów ieniu prez. S ta­

rzyńskiego rozw inął się pochód. 
Na czele kroczyła rep rezen ta ­
cyjna ork iestra  K. P. W., g rając 
marsza Łszej Brygady. Za n:ą 
poczty sztandarow e, przedstaw i­
ciele władz i Komitetu Stołecz­
nego, Federacje  P. Z. O. O. oraz 
w szystkie zgromadzone na p la ­
cu organizacje.

W dniu 3 czerwca r. b. przy­
padła rocznica niezwykle dla nas 
uroczysta. Ks. kardynał Kakow- 
ski obchodził 50-lecie kapłań- 
swa. Pół wieku w służbie Bożej 
spędzone, półwiekowy wysiłek 
ofiarnej pracy  dla ojczyzny — 
uczciło rzemiosło chrześcijańskie 
stolicy złożeniem uroczystego hoł­
du ks. kardynałowi.

D nia 3 czerwca o godz. 5 p. p. 
odbyła się w  domu katolickim 
przy ulicy Nowogrodzkiej uro­
czysta akadem ja, na k tórej został 
wręczony księdzu kardynałowi 
adres hołdowniczy treści nastę­
pującej:

„Arcybiskup M etropolita W ar­
szawski, Em inencja Aleksander 
Kakowski, Świętego Rzymskiego 
kościoła kardynał, Prezbiter ty ­
tułu Świętego Augustyna, Pry-

Pochód, liczący zgórą 20 tys. 
osób, skierow ał się do Zamku 
Królewskiego, którego m ury  o- 
św ietlały  reflek to ry .

Po obu stronach podw órza 
żarnikowego ustaw iły  się szpale­
rem  poczty sztandarow e. W spa­
niale w yglądały  sztandary  ce­
chowe, zw racające uwagę swoją 
liczebnością i w ystawnością. Po­
chód w kroczył przez bram ę od 
strony Nowego Zjazdu. O dkry ­
ły  się w szystkie głowy.

Na balkonie, ukazał się P. Pre 
zl den l Mościcki. Tow arzyszyli 
mu gen. Schalley, prez. S tarzyń­
ski. w oj. Jaroszewicz. Pochód 
niekończącym  się sznurem prze­
ciąga pod balkonem wznosząc li­
sta wiicznie okrzyki na cześć P. 
P rezydenta R zplitej. D elegacje 
sk ładają  u stóp balkonu wieńce, 
zaś na przygotow anych stołach 
—- uroczyste, spisane na perga­
minie opraw ne w safian adresy 
hołdownicze. W spaniały adres w 
opraw ie safjanow ej, p isany na 
pergam inie z w ykonane m i ze 
srebra em blematam i złożył m. 
in. Zarząd m. W arszawy, Zwią­
zek Stowarzyszeń i Cechów rze­
mieślniczych chrześcijańskich w 
Polsce, Koło Adwokatów  R. P„ 
Związek Teatrów  Polskich. Zwią­
zek Tzb Rzemieślniczych i wiele, 
wiele innych.

mas Królestwa Polskiego, dr. 
praw  i św iętej Teologji.

W uroczystym  dniu 50-lecia 
Waszej Eminencji, tak ofiarnej i 
niezmożonej służby Bożej Zwią­
zek Rzemieślników Chrześcijan i 
wszystkie cechy chrześcijańskie­
go rzemiosła, składają Ci księże 
kardynale i arcybiskupie z głębi 
serca płynące w yrazy hołdu mi­
łości i czci oraz synowskiego 
przyw iązania i wierności w służ­
bie Panu“.

Akt podpisany został przez Za­
rząd Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w W arszawie i przez 
prezydjum  koła zarządów cecho­
wych wszystkich cechów w ar­
szawskich. Akt hołdowniczy do­
ręczył ks. kardynałow i poseł p re­
zes A. Snopczyński.

W dniu 4 czerwca o godz. 10

rano odbyło się w kościele święte­
go Jana (katedralnym) uroczyste 
nabożeństwo w  którym  wzięli 
udział przedstawiciele chrześci­
jańskiego rzemiosła i chorążowie 
wszystkich cechów stolicy ze 
sztandaram i.

*

Zarząd Zwiąiztku Izb Rzemieśl­
niczych w ysłał do Jego Ekscelen­
cji ks. K ardynała Kakowski eg o 
depeszę następu jąco :

Jego Em inencji Księdzu K ar­
dynałow i M etropolicie Aleiksan- 
drowi Kakowski emu w pięćdzie­
sięciolecie zbożnego duszpaster­
stwa i o fiarnej, n iestrudzonej 
p racy  dla dobra Kościoła i O j­
czyzny, rzemiosło polskie składa 
z głębi serca płynące w yrazy  
hołdu, miłości, oraz synowskiego 
przyw iązania. O by Bóg N a j­
wyższy zachował Cię, D ostojny 
Jubilacie, długie lada w dobrem 
zdrow iu ii szczęściu osobistem dla 
dobra Kościoła i N arodu.

Zarząd Związku Izb Rzemie­
ślniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Prezes: Antoni Snopczyń­
ski, D yrektor: Bolesław Sikorski. 
Yiceprezesi: Józef Sierakowski, 
S. Glocer. Członkowie Z arządu: J. 
Altman, E. Bernatowicz, A. 
Szmalenberg, D r. R. Jahoda- 
Żółtowski.

Nadzwyczajna 
sesja Sejmu

D nia 4 b. m. odbyło się 1-sze 
p lenarne zebranie Sejm u zwoła­
nego na sesję nadzw yczajną, na 
k tó rą  p rzyby ł Rząd in conpore, 
liczni przedstaw iciele p rasy  k ra ­
jow ej i zagranicznej oraz tłum y 
publiczności. A trakcją  posiedze­
nia było zapowiedziane expose 
nowego prem jera  gen. Felicjana 
Stawo j-Składkows,kiego.

Pan M arszałek zapronował 
powołanie na okres sesji nad­
zw yczajnej następujących ko­
misy] : adm inistracy jno - sam o­
rządow ej, budżetow ej, p raw ni­
czej, regulam inow ej, rolnej, 
spraw  zagranicznych oraz kom i­
sji specja lnej dla rozw ażania u- 
stawy o pełnomocnictwach.

P raca nad pro jek tem  ustaw y 
o zmianie rozporządzenia P re ­
zydenta R aplitej o p raw ie bu- 
do wianem  i zabudow aniu osie­
dli będzie kontynuow ana przez

Rzemiosło chrześcijańskie złożyło hołd 
ks. kardynałowi Kokowskiemu
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kom isję specjalną, w ybraną na 
posiedzeniu Sejm u w  dniu 17 
m arca 1936.

N astępnie odesłano do kom isji 
w pierw szem  czytanin  rządowe 
p ro jek ty  ustaw : w  spraw ie zm ia­
n y  rozporządzenia P rezydenta 
R zplite j o granicach Państw a, o 
dodatkow ych kredy tach  na rok 
1936/7, oraz rządow e p ro jek ty  u- 
staw  w  spraw ie ra ty fikacji: po­
rozum ienia celnego m iędzy
R zplitą a Z. S. R. R., konw encji 
ta ry fow ej m iędzy R zplitą a k ró ­
lestwem  Holaindji, p ro toko łu  ta ­
ryfowego polsko - norweskiego, 
protokułu taryfow ego polsko-
estońskiego, pro tokołu  dodatko­
wego do uk ładu  dodatkowego do 
konw encji handlow ej polsko-
szw ajcarsk iej, układu dodatko­
wego do tra k ta tu  taryfow ego 
m iędzy R zplitą a u n ją  belgijsko- 
hiksam buTską oraz p ro jek t usta­
w y o upow ażnieniu P rezydenta 
R zplite j do w ydaw ania dek re­
tów.

Skolei zabrał gfos p. P rem jer 
Gen. Sław oj - Składkow ski, k tó ­
rego przem ów ienie podajem y w 
streszczeniu:

P rzedstaw iając się izbie Pan 
P rem je r oświadczył, iż w ysoki 
swój urząd  ob ją ł z rozkazu P re ­
zydenta R zplite j i gen. Śmigłe­
go - Rydza. W brew  dotychcza­
sowym zw yczajom  parlam en­
tarnym  mówca oświadcza, iż nie 
będzie w ygłaszał expose p rzy  
pomocy ogrom nej p lik i pap ie­
rów  często bowiem zdarzało się, 
że z  bardzo obszernych oświad­
czeń Szefa Rządu zrealizow ane 
b y ły  ty lko cząsteczki program u. 
Program  R ządu Gen. Składkow- 
skiego je st p rosty  i k ró tk i, albo­
wiem jego zadaniem jest popra­
wa sy tuac ji gospodarczej p rzy  
jednoczę,snem wzmocnieniu n a­
s tro jó w  w k ra ju  i zapew nieniu 
ju tra .

G abinet nie będzie sterow ał 
n a  lewo, do tych, k tó rzy  m ają 
p iękną trad y c ję  w alk i o n iepo­
dległość a obecnie uk ład a ją  się i 
robią p ak ty  n ieagresji z kom u­
nistam i, n ie  zawróci rów nież do 
sk ra jn e j praw icy, k tó ra  groźny 
szczerbiec C hrobrego zm niejszy 
ła do pojęcia m ieczyka noszone­
go w  k lap ie  m arynark i.

Oblicze polityczne Rządu bę­
dzie zwrócone stale tam, gdzie

je st rac ja  Polski i je j  dobro. Tę 
rację w skazał gen. Śmigły m a­
jąc na m yśli obronę k ra ju  w naj 
■szerszeni tego słowa znaczeniu. 
W procesie te j obrony muszą 
wziąć jakm ajw ydatn iejzsy  u- 
dział nietylko ci, którzy w roku 
1914—18 dali dow ody karności i 
patrjo tyzm u ale w szystkie ele­
m enty  sto jące na gruncie służby 
dla dobra Państw a.

W dalszym  ciągu p. P rem jer 
stw ierdza, że Kom endant nie dał 
najbliższym  swoim wspópraoo- 
w uikom  żadnych dóbr, nie dał 
żadnych ziem a dał jedyn ie  za­
szczyt, że im rozkazyw ał i k a ­
rał, ja k  było co złego. W spół­
pracow nicy ci pam ięta ją, że 
większość z nich w yszła z chat 
albo z m ałych doimków ludzi p ra  
cy. Na p racy  tych ludzi z chat i 
doników Rząd oprze pracę pol­
ską sięgając do mas, przede­
wszystkiem do chłopa, nietylko 
dlatego że jest ich najw ięcej, ale 
i dlatego że je st tu  najw ięcej li­
ta jon ej energ ji i siły  — a następ­
nie do robotników, rzemieślni­
ków i inteligencji pracującej.

N astępnie Pan P rem jer zapo­
w iada uchylenie masowych re ­
p resji i konfiskat, gdyż mocny 
Rząd nie po trzebu je się bać te­
go, co się piisize. Rząd musi w ie­
dzieć, co m yśli i czuje społeczeń­
stwo i dla tego musi się w słu­
chać w głosy od niego pochodzą­
ce.

N ależy uznać ze bezsporne, że 
tam gdzie je st chociaż trochę ro­
boty  i niem a głodu, tam  niema 
kom unizm u. Policyjnem i środka­
mi nie zw alczym y komunizmu. 
D latego też głównem zadaniem

Konferencja w
D nia 3 czerwca b. r. D yrektor 

Związku Izb p. Bolesław Sikorski 
odbył dłuższą konferencję z D y­
rektorem  Funduszu P racy  p. Min. 
M. Dolanowskim, na której omó­
wiono szereg aktualnych spraw  
zw iązanych z działalnością Fun­
duszu P racy  a kontaktujących z 
rzemiosłem. Między innemi p. 
D yr. Sikorski, powołując się na 
złożone memorjały, w ystąpił o za­
siłek dla B iura O rganizacyjno- 
Handlowego Rzemiosła, k tóry 
miałby być zużyty w celach: po

Rządu je s t dać głodnym  jeść 
przez zapewnienie im pracy.

Przechodząc do spraw  ściśle 
gospodarczych Pan P rem jer o- 
świadcza, iż nie będzie obszer­
n ie  precyzow ał program u go­
spodarczego. Tym program em  
to zagadnienie bezrobocia, p rze­
ludnienie wsi, u trzym anie w alu ­
ty, zrównoważenie budżetu, roz­
w ój przem ysłu  a przedew szyst­
kiem  przem ysłu pracującego dla 
obrony Państw a. Szczegóły tego 
program u opracow yw ane są o- 
becnie przez w ice-prem jera inż. 
Kwiatkowskiego i zostaną w swo­
im czasie przedłożone izbie. Po­
nieważ w  rzeczach gospodar­
czych życie idzie obecnie p rę ­
dzej niż obrady  parlam entu , 
Pan P rem jer p rzedkłada p ro jek  
ty  ustaw y o pełnom ocnictw ach 
zapew niając, że z dekretów  bę­
dzie ko rzysta ł ty lko w tedy, k ie ­
d y  mu one będą konieciztne.

Pod koniec przem ów ienia mów 
ca stw ierdza, że jakko lw iek  Ko­
m endant odszedł jednak  epoka 
Jego genjuszu nie skończyła się 
w raz iz Jego śm iercią. Posiada­
m y W odza, którego K om endant 
w yznaczył, jako  strażnika cało­
ści granic R zplitej, a k tó ry  je ­
dnocześnie spraw uje czu jny  nad 
■zór nad duszą N arodu. Temu 
W odzowi mulsimy oddać w szyst­
k ie  nasze siły. M usimy m u ofia­
row ać ta k  samo ostatnią kroplę 
k rw i ja k  to robiliśm y dla Ko­
m endanta. Wódz obecny tak  sa­
mo ja k  swego ozasu Komendant 
nic nie obiecuje, w ydając  je d y ­
n ie tw ardy  rozkaz, k tó ry  w y ra ­
ża się w jedne/m zdaniu:

„Trzeba zacząć surowe ży- 
cie“.

Funduszu Pracy
t-sze, uspraw nienia i podniesienia 
produkcji w arsztatów  koszykar­
skich, oraz po 2-gie, na akcję eks­
ploracyjną, prow adzoną przez B.
O. H. R., a zm ierzającą ku u sta­
leniu i wyznaczeniu tych okrę­
gów, na których byłoby na jb ar­
dziej w skazane zakładanie p lan­
tacji w iklin i ośrodków koszykar­
skich. Akcja ta  będzie prow adzo­
na w  porozumieniu z Izbam i Rol- 
niczemi oraz zainteresowanemu 
czynnikam i adm inistracyjnem i 
pod kątem  widzenia pomocy dla
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ludności okręgów, dotkniętych 
szczególnie klęską bezrobocia. 
Pan  D yr. Dolanowski zapewnił, 
że odpowiednia suma na ten cel 
będzie przez Fundusz P racy  w y­
asygnowana.

Pozytyw nie załatwiona została 
również spraw a zasiłku na wzmo­
żenie działalności naukowego In ­
sty tu tu  Rzemieślniczego w zakre­
sie  poradnictw a zawodowego. 
Ustalenie wysokości zasiłku n a­
stąpi w  najbliższej przyszłości.

Pod koniec konferencji omó-

D nia 4 czerwca b. r. odbyło 
się 23 posiedzenie Zarządu Zwiąż 
ku, Izb. Rzem. pod przew odnic­
twem  Prezesa posła Antoniego 
Snopczyński ego. O becni na po­
siedzeniu: pp. D yr. B. Sikorski, 
w iceprezesi—J. Sierakow ski i S. 
Glocer, członkowie Zarządu J. 
Altmain, E. Bernatowicz, poseł 
D r. R obert Jahoda - Żółtowski, 
A. Szimalenberg oraz zaprosze­
n i: Prezes Reus (Łuck), D yr. W. 
G ordziałkow ski, D yr. Dobosz 
(Łódź), D yr. Łopiński (Łuck) i 
p. o. D yr. K urow ski (Poznań).

Po załatw ieniu szeregu spraw  
o charak terze adm inistracyjnym  
przystąpiono do omów ienia roz­
graniczenia p iekarstw a i cuk ier­
nictw a. Po długiej, w yczeruują- 
cej dyskusji, Zarząd Związku Izb 
po uw zględnieniu n iek tórych  po­
praw ek  zgłoszonych p rzez  E. 
Bernatowicza, pow ziął w  te j 
spraw ie następującą uchwałę:

„do czynności piekarza nale­
ży:

przygotowanie mąki do roz- 
czynienia ciasta, przygotowanie 
zakwasu, zarabianie ręczne lub 
mechaniczne (miesienie) ciasta i 
prowadzenie fermentacji, formo 
wanie z przygotowanego ciasta: 
bochenków, bułek, rogalików, 
kajzerek i t. d. żądanej wagi i 
kształtów, obsługa pieca piekar­
skiego a więc nadzór nad nale- 
żytem paleniem w piecu, załado­
wanie ciasta do pieca , sam w y­
piek i w yjęcie pieczywa z pieca.

Do produkcji piekarza wcho­
dzą :

po i-sze, w ypiek wszelkiego 
rodzaju chleba: żytniego i pszen 
nego,

wiomó sprawę udzielania w ar­
sztatom rzemieślniczym gw a­
rancji przez Fundusz Pracy przy 
dostawach zleconych przedsię­
biorstwom przez instytucje p ań ­
stwowe w przypadku  dostarcze­
nia tymże przedsiębiorstwom od­
powiedniej ilości surowca. Pan 
D yrektor Funduszu P racy życzli­
wie odniósł się do tego postulatu, 
co niew ątpliw ie w płynie w ydat­
nie na zwiększenie udziału rze­
miosła w dostawach państw o­
wych.

2-gie, w ypiek wszelkiego ro- 
dzia ju bułek t. zw. wodnych, ob­
warzanków, strucli i kołaczy, ro 
galików mlecznych i maślanych, 
rogalików zwykłych i obsypa­
nych makiem, kajzerek, parek, 
bułek montowycli i t. p. wyrobów  
mącznych, które stanowią arty­
kuły pierwszej potrzeby o sma­
ku niesłodkim, oraz

po 3-cie, wyrób produktów  
pieczywa luksusowego, w ytw o­
rzonych z mąki z dodaniem od­
powiednich domieszek (drożdże, 
sól, tłuszcze, jaja, cukier i mle­
ko i t. d.) i podanych procesowi 
pieczenia, jak: roksów, placków, 
strucli wodnych i maślanych, 
sucharków, cliałek, babek droż- 
dżowycli, ciastek drożdżowych, 
oraz wyrób serników.

Do czynności cukiernika nale­
ży:

przygotowanie mąki do roz- 
czynienia ciasta, zarobienie cia­
sta ręcznie lub mechanicznie, 
formowanie z przygotowanego 
ciasta różnych „wyrobów cukier 
niczych4, przygotowanie różnego 
rodzaju mas i nadzień, wypiek  
produktu wzgl. półproduktu, 
przekładanie lub wyplenianie 
masą, wykończenie ciastek, ob­
ciąganie cukrem lub czekoladą, 
dekorowanie ciast, jak również 
wyrób czekolady, karmelków, 
konserw i smażenie owoców, 
wyrób napojów chłodzących, kre 
mów i lodów.

Do produkcji cukiernika 
wchodzą:

w ypiek wszelkiego rodzaju 
ciast i ciastek: deserowych, kru­
chych. drożdżowych z zaprawą 
owocową, jak wogóle owoco­

wych, tortów, ciastek tacowych, 
keksów, sękaczy. herbatników, 
biszkoptów, wafli, babek, babe­
czek, strucli i placków, jabłecz­
ników, serników, makowców, 
pączków, wyrób czekoladek, 
marmeladek, wyrób cukierków  
(karmelków), wyrób soków, kon­
fitur oraz przetworów owocowo- 
cukierniczych, przygotowanie na 
pojów, kremów, lodów i t. p.

Uchwała powyższa została 
p rzy ję ta  p rzez  w szystkich człon 
ków Zarządu z w yjątk iem  p. Ber 
uatowieza. k tó ry  głosował p rze­
ciwko niej.

Wobec zbliżającego się te rm i­
nu  ostatecznego w ejścia w życie 
rozporządzenia M inistra O pieki 
Społecznej z dnia 23 stycznia 
1934 r. o dozorze in ad w yrobam i z 
m ąki i w yrobów  m ącznych, Za­
rząd Związku Izb Rzem ieślni­
czych postanow ił:

„wystąpić do Pana Ministra 
Opieki Społecznej z wnioskiem  
o nowelizację tego rozporządze­
nia, na podstawie złożonego 
przez Związek memorjalu“.

P ro jek t statu tu  cechów p rzed ­
staw iony do zatw ierdzenia przez 
zarząd, po w prow adzeniu popra­
w ek został jednogłośnie zatw ier­
dzony. S tatut bedzie p rzedsta­
w iony Mim. P. i H. do zatw ier­
dzenia.

W spraw ie krótko termino­
wych kursów dla kandydatów  
do egzaminu czeladniczego li­
ch wal ono:

„po 1-sze, wyrazić zgodę na 
wprowadzenie w  drodze admi­
nistracyjnej przymusu dokszta- 
cania zawodowego dla kandyda­
tów do egzaminu czeladniczego 
w tych województwach, w któ­
rych właściwe Izby przeprowa­
dzą odpowiednią akcję,

po 2-e, wystąpić do Min. Prze- 
mwysłu i Handlu z wnioskiem:

a) o zatwierdzenie sieci kur­
sów projektowanych przez Izby

b) o spowodowanie udzielenia 
odpowiednich subwencyj na 
przeprowadzenie tej akcji o- 
światowej“.

W dalszym  ciiągu Zarząd p rzy ­
ją ł  do wiadomości okólnik M ini­
sterstw a Przem ysłu i H andlu z 
dnia 15 m aja 1936 r. N 27 P. A. 
IIT/I/99 w  spraw ie p raw  naby tych  
do kształcenia uczniów rzem ieśl­
niczych ina te ren ie  b. zaboru ro ­
syjskiego.

Z XXIII posiedzenia Zarzqdu Zwiqzku Izb 
Rzemieślniczych
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W spraw ie egzaminów czela­
dniczych w  związku z okólni­
kiem Min. Przem. i H andlu P. A. 
11 T/T/100 z dn. 15/Y br. w tej sp ra­
wie, Zarząd Związku ze względu 
na ujawnione przez obecnych na 
posiedzeniu przedstawicieli Tzb 
obawy co do następstw, jakie 
spowoduje stosowanie tego okól­
nika, postanowi! zwrócić się do 
Izb województw  centralnych i 
wschodnich o w yrażenie opinji, 
czy ujawnione obawy są słuszne.

W spraw ie egzaminów mi- 
sirzowslkich Zarząd) p rzy ją ł do 
wiadomości odnośny okolnik

Min. Przem ysłu i Handlu Nr. P.
A. ITT/I/19 z dn. 15 m aja rb.

Pod koniec posiedzenia Zarząd 
w ysłuchał sprawozdania z prac 
w dziedzinie organizacji rzemio­
sła koszykarskiego, poczem D y ­
rektor Związku poinformował ze­
branych o przebiegu konferencji 
u Pana D yrektora Funduszu P ra ­
cy (o czem piszemy na innem 
miejscu). W rezultacie Zarząd po­
stanowi! zaangażować specjalistę, 
który  wyłącznie zajmie się spra­
wami związanemi z rzemieślniczą 
wytwórczością koszykarską.

Małopolski fundusz przemysłowy
W Dzienniku U staw  z dn. 30 

m aja br. ukazało się

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH

r
z dnia 13 m aja 1936 r.

w ydane w porozumieniu z Mini­
strem Przem ysłu i H andlu o Ma­
łopolskim Funduszu Przemysło­
wym.

Na podstawie § 2 rozporządze­
nia Rady M inistrów z dnia 24 
sierpnia 1931 roku o przekazaniu 
Ministrowi Przemysłu i H andlu 
stałego funduszu przemysłowego, 
podlegającego kompetencji Tym ­
czasowego W ydziału Samorządo­
wego w  likw idacji we Lwowie 
(Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 670), za­
rządza się co następuje:

§ 1) Przekazany Ministrowi
Przem yślu i Handlu stćiły fun­
dusz przemysłowy, ustanowiony 
uchw ałą b. Galicyjskiego Sejmu 
Krajowego z dnia 22 stycznia
1887 r. i przeznaczony na w spie­
ranie przedsięwzięć pożytecznych 
dla rozwoju przem ysłu krajow e­
go przez udzielanie pożyczek, 
otrzym uje nazwę: Małopolski
Fundusz Przemysłowy.

§ 2) Zadaniem Małopolskiego 
Funduszu Przemysłowego jest w 
szczególności zasilanie kredytem  
obrotowym osób fizycznych i 
praw nych w rzemiośle, p racy  
chałupniczej, przem yśle ludo­
wym  i przem yśle domowym na 
obszarze województw: k rakow ­

skiego, lwowskiego, stanisławow­
skiego i tarnopolskiego.

§ 5) Administrację Małopolskim 
Funduszem Przemysłowym spra­
wuje Bank G ospodarstwa K rajo­
wego.

§ 4) Bank G ospodarstwa K rajo­
wego przejm ie od Tymczasowego 
W ydziału Samorządowego w li­
kwidacji we Lwowie gotówkę, 
papiery wartościowe, udziały i 
wierzytelności oraz wszelkie akta 
i dokum enty stałego Funduszu 
Przemysłowego, a także zapisy 
dłużne i spraw y toczące się w są­
dzie w celu uregulow ania spłat 
przez dłużników bądź egzekwo­
w ania od dłużników należności 
stałego Funduszu Przemysłowe­
go.

§.5) Bank Gospodarstwa K rajo­
wego będzie działał w  imieniu 
Małopolskiego Funduszu Prze­
mysłowego przed wszystkiem i 
władzami urzędam i i sądami oraz 
wobec osób trzecich, wnosił 
wszelkie podania, skargi, przed­
stawienia i odwołania, zeznawał 
potrzebne akty  praw ne i tfpcłniał 
wszelkie czynności, w ynikające z 
powyższego upraw nienia, oraz 
udzielał pożyczek, ustalał w arun ­
ki spłat i zabezpieczeń, pobiera! 
spłaty, wszczynał kroki potrzeb­
ne dla ściągnięcia zaległości i ze­
zwalał na wszelkie wpisy i w y­
kreślenia w  księgach gruntowych 
i publicznych.

§ 6) Bank G ospodarstwa K rajo­
wego, zarządzając pożyczkami, 
udzielonemi przez stały Fundusz 
Przemysłowy, będzie pobierał 
spłaty tych pożyczek oraz dyw i­
dendy z akcyj i udziałów tego 
f  unduszu, ściągał wszelkie zale­
głości, realizował udziały przez 
wypowiedzenie. zaskarżenie. - 
sprzedaż lub odstąpienie, zbywał 
akcje oraz w  odniesieniu do nich 
w ykonywał samoistnie wszelkie 
praw a posiadacza akcyj.

§ 7) Szczegółowy zakres i spo­
sób działania Małopolskiego F un­
duszu Przemysłowego ustali re­
gulamin, w ydany przez M inistra 
Przemysłu i Handlu.

§ 8) Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w  życie z dniem ogłosze­
nia.

Minister Spraw  W ewnętrznych: 
Wł. Raczkiewicz.

Orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej

W Dzienniku Ustaw Nr. 42 z 
dnia 30 m aja lir. ukazało się na­
stępujące

ROZPORZĄDZENIE 
RADY M INISTRÓW

z dnia 25 m aja 1936 r. 
o nadaniu mocy powszechnie 

obowiązującej orzeczeniu N ad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej z 
dnia 7 kw ietnia 1936 r. dla 
wszystkich robót budowlanych 
na obszarze m. st. Warszawy.

Na podstawie art. 9 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 27 października 1933

r. o nadzw yczajnych komisjach 
rozjemczych do załatw iania za­
targów  zbiorowych pomiędzy 
pracodawcam i i pracow nikam i w 
przemyśle i handlu (Dz. U. R. P. 
Ni'. 82 poz. 604) zarządza się co 
następuje:

§ 1) Orzeczeniu Nadzwyczajne j 
Komisji Rozjemczej dla przem y­
słu budowlanego na obszarze m. 
st. W arszawy z dnia 7 kw ietnia 
1936 r., zatwierdzonem u zarzą­
dzeniem M inistra Opieki Spo­
łecznej z dnia 24 kw ietnia 1936 r. 
(Monitor Polski Nr. 102, poz. 188) 
nadaje się moc powszechnie obo­
w iązującą dla wszystkich robói
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budow lanych na obszarze m. st. 
W arszawy oraz miejscowości: 
Bielany, Boernerowo, Babice, O- 
kęcie, Raków łącznie z Paluchem, 
Cocławek, Fort Bema i Annopol. 

§ 2) Rozporządzenie niniejsze

W w yniku w yborów  O gólne­
go Zgrom adzenia w  dn iu  18. V. 
1936 r. Zarząd Zw iązku Rzem ie­
ślników  C hrześcijan w W arsza­
wie ukonstytuow ał się ja k  n a­
stępuje:

Prezes: p. Snopczyński Antoni, 
Poseł na Sejm, Y ice-Prezesi: Men 
cel Jam i Lejm an W ładysław, 
Skarbnik : W eber Bronisław,

wchodzi w  życie z dniem ogłosze­
nia.

Prezes R ady Ministrów: Sta- 
tooj-S klad'koroski

Minister Opieki Społecznej: 
Marian Zyndram-Kościalkoroski.

Zast. Skarbu.: K am ler Leopold, 
Sekretarz: D aab Edw ard, Zast. 
Sekr. Nowotozyński Roman, Go­
spodarze: Talikow ski Tytus i Mi­
ronowicz.' Ju ljan , Członkowie: 
Bernatowicz Edmund, Borkow ­
ski Tomasz, Federow icz Jan, Piw 
nicki Juli jam, Sierakow ski Józef, 
Szm alenberg Antoini.

ną sytuację rzemieślników ży­
dów pow itał zjazd p. D yrektor 
Kandel. Pan dyrektor Kandel 
podkreślił wielką rolę rzemiosła 
w życiu gospodarczem Państw a 
i życzył Kongresowi owocnych 
obrad. Pan  Viceprezes Sierakow­
ski powitał obrady Kongresu w 
imieniu Związku Izb Rzemieślni­
czych, w skazując na wysiłki czy­
nione przez samorząd rzemieślni­
czy w kierunku wzmocnienia rze­
miosła polskiego. D ążenia popar­
te zostały przez czynniki rządo­
we, które obecnie doceniają zna­
czenie gospodarcze placówek rze­
mieślniczych, które mogą ł w in­
ny odegrać również bardzo po­
ważną rolę w dziedzinie obrony 
kraju . O znaczeniu organizacji 
rzemiosła dla życia ogólnogospo­
darczego i państwowego przem a­
wiał również viceprezes Izby 
Rzęmieśln. w W arszawie p. Ja- 
kób Marek.

W imieniu Gminy Żydowskiej 
w W arszawie w itał Kongres p.
l.eo Finkielsztejn, k tóry podkre­
ślił konieczność ścisłej w spółpra­
cy rzemieślników żydowskich ze 
społeczeństwem żydowskiem.

P. prezes M aurycy Mayzel w i­
tając zjazd w imieniu Rady N a­
czelnej K upiectwa Żydowskiego 
podkreślił doniosłą rolę rzemiosła 
w procesie w ym iany towarowej, 
k tó ra  dotychczas nie była należy­
cie doceniana, sytuacja gospodar­
cza w k ra ju  wym aga sharmoni- 
zowania działalności poszczegól­
nych w arstw  gospodarczych. 
Mówca wezwał Kongres do in­
tensyw nej pracy nad  skonsolido­
waniem rzemiosła żydowskiego.

Zam ykając posiedzenie inaugu­
racyjne przewodniczący Centr. 
Komitetu p. Sztejnberg wzniósł 
okrzyk na cześć P. Prezydenta. 
Po odegraniu hym nu „Jeszcze 
Polska nie zginęła", Kongres po­
stanowił wysłać depesze hoł­
downicze do P. P rezydenta Igna­
cego Mościckiego, do generała 
Rydza-Śmigłego, Generalnego In ­
spektora Sił Zbrojnych, do p. 
prem jera generała Sławoj-Skład- 
kowskiego, do p. M inistra Prze­
mysłu i H andlu p. Romana oraz 
do p. M inistra Opieki Społecznej 
p. Zyndram-Kościałkowskiego.

W następnym  numerze poda­
my ważniejsze przemówienia 
przedstawicieli władz państw o­
wych i samorządowych oraz spra­
wozdanie z przebiegu obrad

5-ty Kongres rzemiosła żydowskiego 
w Warszawie

D nia 51 m aja i I czerwca od­
był się 5-ty Kongres rzemieślni­
ków Żydów w  Polsce.

Kongres zainaugurow any zo­
stał pochodem, k tóry  ruszył z 
przed lokalu Związku Rzemieślni­
ków’ Żydów w Polsce przy ul. 
Leszno 52 ze sztandarem  i orkie­
strą szkoły rzemieślniczej na plac 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie 
odbyła się uroczystość złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

O godz. 12 w południe pochód 
przybył do Ratusza. Sala Rady 
Miejskiej wypełniona była po 
brzegi delegatami ze wszystkich 
w ojewództw/ Na Kongres p rzy ­
było przeszło 600 delegatów. Uro­
czyste posiedzenie inauguracyjne 
zagaił prezes Centralnego Komi­
tetu p. Sztejnberg, k tóry  powitał 
przybyłych przedstawicieli
władz państw owych i kom unal­
nych, samorządu gospodarczego, 
reprezentantów  organizacyj spo­
łecznych i gospodarczych. Mini­
stra Przemysłu i H andlu repre­
zentował p. dyrektor Kandel, Za­
rząd Miasta stoł. W arszawy re­
prezentował w imieniu prezyden­
ta Starzyńskiego p. nacz. Wydz. 
Przemysł. Strzelecki, Samorząd 
rzemieślniczy był reprezentow a­
ny przez Yiceprezesa Związku 
Izb p. Sierakowskiego, D yrekto­
ra Związku Izb p. pułk. Bolesła­

wa Sikorskiego oraz przez Yice­
prezesa Izby Rzemieślniczej w 
W arszawie p. Jakóba Marka. 
Obecnością swoją zaszczycili o- 
brady pp. Kaz. Sokołowski, nacz. 
Wydz. M. P. i H., p. Chrząszczew- 
ski w izytator kuratorjum  szkol­
nego w W arszawie, członek Za­
rządu Gminy Żydowskiej w W ar­
szawie p. M aurycy Mayzel, p re­
zes Rady Naczelnej Kupiectwa 
Żydowskiego, adw. Zundelewicz 
w imieniu Centralnego Związku 
Drobnego K upiectwa inż. Ja- 
szupski z ram ienia „O rtu" dr. 
Adler w  imieniu Stowarzyszenia 
Inżynierów, dyrektor Związku 
Rewizyjnego Żydowskich Towa­
rzystw  Spółdizelczych i p. L a­
chowskiego z ramienia Związku 
K ombatantów.

Kongres uczcił następnie przez 
powstanie i jednom inutową ciszę 
pamięć M arszalka Piłsudskiego.

Po przemówieniu p. Sztejnber- 
ga, k tóry  scharakteryzow ał obec-

B i u r o O r g a n i z a c y j n o *
H a n d 1o w e  R z e m i o s ł a
Z w ią z k u Izb  R zem ieśln iczych

(B. O .  H. R )
u d z i e l a p o r a d  h a n d l o w y c h

Władze Związku Rzemieślników Chrześcijan
w Warszawie
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Program XIII Kongresu Narodowego 
Rzemiosła Francuskiego

zorganizow anego przez G ene­
ra lną  konfederację  rzemiosła 
f  rancuskiego i Izbę Rzem ieślni­
czą w Perpignan.

Kongres odbędzie się pod p ro ­
tek toratem : Pana P rezydenta Re 
publiki f  rancuskiej, Pana M ar­
szałka Senatu, Pana M arszałka 
Jzby D eputow anych, Pana P re ­
zesa R ady M inistrów, Pana Mi­
n istra  Pracy, H andlu, Spraw  Za­
granicznych, Spraw  W ewmętrz- 
nych, Rolnictwa, Finansów , Ro­
bót Publicznych, Kolonji, Pod­
sek retarza  Stainu P rezydjum  R a­
dy M inistrów, Podsekretarza Sta 
nu  M inistr. P racy, Podsekretarza 
Stainu M inistr. O św iaty.

Porządek obrad:
P ią tek  19 czerwca: godz. 9.30 

— 12 — zebranie w m yśl s ta tu ­
tu  K om itetu N arodow ego; godz. 
14 — 16, dalszy ciąg obrad Komi­
te tu  N arodowego, godz. 16.30 o 
tw arcie 13 K ongresu N arodow e­
go, godz. 17—19 rozw ażania inad 
postulatam i rzemieślniczerni, u- 
stalenie program u, ja k i będzie 
przedłożony N ow ej Izbie Usta­
w odawczej — re fe ru je  p. Gran- 
dodam z Paryża.

Sobota 20 czerwicą: godz. 8— 
8.30 Skarbow ość rzem ieślnicza 
refer. p. Fusiina z P aryża godz. 
8.30—9 M utualizm  rzem ieślniczy 
ref. pp. Seoie ;z A utun  i Choisel,

Dnia 6 czerwca w im ieniu
10.000 delegatów złożone będzie 
sprawozdanie z ogólnej sytuacji 
rzemiosła Ministrowi Rzeszy Dr. 
Schachfow i i Państwowem u Kie­
rownikowi Dr. Ley‘owi.

W godzinach obiadowych bę­
dzie p rzy ję ta  delegacja  czeladzi 
w szystkich okręgów  Rzeszy. U- 
ezestnicy zlotu gwiaździstego 
rzem iosła będą pow itani i p rzy ­
jęci w godzinach w ieczornych 
na specja lnej uczcie w ieczornej.

Dnia 7 czerwca w  niedzielę ra ­
no odbędą się w historycznym  ko 
ściele św. Paw ia w yzw oliny m i­
strzów  rzem ieślniczych przyby-

godlz. 9—9.30 Rzemiosło w Ko- 
lunjach  ref. D eboullay  z Paryża, 
godz. 9.30—10 nielegalna kon k u ­
rencja — ref. (Jartier z Bussac— 
les Saintes, godzi. 10—11.30 — re ­
fera ty : 1) S tan rzem iosł budo­
w lanych — k ierunek , ja k i n a le ­
ży inadać aby im przyw rócić 
aktywność, 2) w ykonanie ustaw  
z dn. 2.8. 1932, 17.1.1935 i dek retu  
z dlnia 30/X.1935 refer. f ’auvelet 
/  Paryża, Lam bert z Nancy, Sehu 
mach er z  Paryża, godz, 11.30 
P rzy jęc ie  uczestników  K ongre­
su przez w ładze m iejskie w Per- 
piignan; godlz. 14.30—16 — refe­
ra ty : 1) określenie i rozgrani­
czenie p rodukcji rzem ieślniczej, 
2) uzdrow ienie przedsiębiorstw  i 
zawodów rzem ieślniczych i kon­
tro la  nad  niemi, ref. p. G rando- 
dam z P aryża; godz. 16—17 Mię­
dzynarodow a w ystaw a w P a ry ­
żu w  1937 ref. ip. fa ilied e t; godz. 
17 — w ycieczka do fh u ir .

N iedziela 21.IV godz. 9—11 
W alne Zgrom adzenie C.G.A.F. 
godz. 11—12 Zam knięcie K ongre­
su, godz. 12.30 Bankiet, godz. 15 
W ycieczka na  w ybrzeże Wer- 
rneille.

Poniedziałek 22.VI W ycieczka 
do C erdagne — w yjazd godz. 6 
rano pow rót do Perp ignan  o 
godz. 20-ej — Zam knięcie u ro­
czystości.

łych ze w szystkich okręgów  Rze­
szy.

W południe odbędzie się w iel­
ka m anifestacja rzem iosła na 
otwartym placu, zaś w niedzielę 
wieczorem odbędzie zakro jony  
na w ielką skalę pokaz mód "w 
obecności 20.000 widzów.

Dnia 8 czerwca przew idziane 
są dwa duże posiedzenia (pracy) 
dla blisko 3 tysięcy  sam oistnych 
mistrzów.

Ą D R Ł g P

Otwarcie VIII 
Targów Katowickich

W dniu 30 b. m. o godz. 17-ej 
nastąpiło uroczyste otwarcie T ar­
gów Katowickich, zorganizowa­
nych przez Śląskie Iow . P ropa­
gandy Gospodarczej na terenie 
w ystawowym  przy  parku  Ko­
ściuszki w Katowicach.

W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz z wojewo­
dą śląskim p. dr. Michałem G ra­
żyńskim na czele, oraz liczne gro­
no posłow członków Śląskiej R a­
dy Wojewódzkiej, przedstaw icie­
le sfer przem ysłowych i handlo­
wych Śląska i okolic, związków 
i organizacyj społecznych i go­
spodarczych, prasy  i t. d.

Zebranych pow itał dłuższem 
przemówieniem prezes rady  nad­
zorczej Targów, prezydent m ia­
sta Katowic p. dr. Adam Kocur, 
w skazując na znaczenie Targów 
Katowickich, które nietylko sta­
nowią pow ażną placówkę propa­
gandy wytwórczości krajow ej, 
lecz także spełniają doniosłą rolę 
czynnika gospodarczego między 
Śląskiem i mnemi dzielnicami 
kraju . Mówca podkreślił pow aż­
ne znaczenie Śląska w życiu go- 
spodarczem Polski, ja k  również 
doniosłość im prezy gospodarczej, 
k tóra na zachodnich rubieżach 
Rzplitej daje widomy znak coraz 
szerszego gospodarczego zespole­
nia wszystkich dzielnic, a przez 
propagandę rozwoju produkcji 
rodzimej i podniesienia tem sa­
mem stanu zatrudnienia, posiada 
duże znaczenie społeczne. N astęp­
nie P. W ojewoda przecinając
wstęgę biało-czerwoną dokonał 
otw arcia Targów  Katowickich, 
puczem licznie zebrani goście 
oprowadzani przez D yrektora 
I argów p. dr. Jerzego Łaszcza — 

szczegółowo zwiedzili poszczegól­
ne stoiska w obu halach w ysta­
wy i na wolnych terenach. Jak 
w ynika z ogólnego przeglądu te­
gorocznego, Targi Katowickie
przedstaw iają się szczególnie
okazale obejm ując około 300 po­
ważnych wystaw ców ze Śląska 
i innych dzielnic kraju .

Zarówno liczba i jakość ekspo­
natów, jak  i doskonały wygląd 
stoisk, czynią V III Targi Kato­
wickie im prezą gospodarczą ze 
wszechmiar ciekawą i godną licz­
nego zwiedzenia.

Program uroczystości
„Dzień Rzemiosła Niemieckiego" we Frankfurcie nad Menem 

w dniu 6, 7 i 8 czerwca r.b.
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Zwiększenie możliwości exporłu średniego 
i drobnego przemysłu

Jak dow iadujem y się, Ran Mi­
nister Skarbu zatwierdził wnio­
sek M iędzyministerjalnej Komisji 
Popierania Eksportu w sprawie 
powiększenia funduszu gw aran­
cyjnego dla Powierniczego To­
w arzystw a Eksportowego „Pe- 
teks . Obecnie więc instytucja 
ta tak pożyteczna dla średniego 
i drobnego przem ysłu oraz rze­
miosła. będzie mogła udzielać

gw arancyj do wysokości 
i .200.000, co w stosunku rocznym 
oznacza możność sfinansowania 
eksportu i produkcji eksportowej 
na sumę około 5.000.000 zł. W w a­
runkach w jakich pracuje u nas 
średni i drobny przem ysł oraz 
rezmioslo, suma ta, aczkolwiek 
jeszcze nie w ystarczająca, może 
poważnie ułatw ić prace szeregu

w arsztatów, interesujących się 
eksportem.

Om awiane posunięcie Rządu, 
o które od dłuższego czasu w al­
czyła Izba Przemysłowo-Handlo­
wa w Warszawie, pow itać należy 
z calem uznaniem, jako nader 
w ażny krok naprzód na drodze 
do rozw iązania tak  palącej w 
Polsce spraw y finansow ania eks­
portu i produkcji eksportowej. 
Sądzić należy, że w związku z 
tem banki pryw atne w ydatniej 
niż dotąd zainteresują się tą  spra­
wą.

P O D A T K I  I U S T A W O D A W S T W O  P O D A T K O W E
PŁATNOŚĆ PODATKU PRZE­

MYSŁOWEGO W MIESIĄCU 
CZERWCU.

W m iesiącu czerw cu p rzypa­
dają  następu jące w płaty  podat­
ku przem ysłowego oT obrotu:

a) do dnia 15 czerwca 1936 r. 
—- I kw arta lna  ra ta  zryczałtow a­
nego podatku  przem ysłowego od 
obrotu  na rok 1936.

b) do dnia 15 czerwca 1936 r.
— podatek przem ysłow y od obro 
in za rok 1935 (różnica między 
w ym iarem  a dokonanem i już 
wpłatam i).

c) do dnia 15 czerwca 1936 r.
— term in płatności I kw arta lne j 
zaliczki na poczet podatku  p rze­
mysłowego od obrotu (ma podsta­
wie nakazu  płatniczego na rok 
1935 — p a trz  — lit. b).

d) do dnia 25 czerwca 1936 r. 
term in płatności zaliczki m ie­
sięcznej na poczet podatku p rze­
mysłowego od obrotu  iza miesiąc 
m aj przez pnzedsiębiortsw a h an ­
dlowe I i II kat. handlow ej oraz 
przedsiębiorstw a I — V katego­
ry j przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, prow adzące praw idłow e 
księgi handlow e.
Nasza uwaga:

Jeżeli te rm in  płatności jest w 
ustawie kalendarzow o określo­
ny, a p łatność jest zależną od u- 
przedmiego zaw iadom ienia p ła t­
nika za pomocą .nakazu p ła tn i­
czego lub innego wezwania, n a ­
kazy pow inny być, o ile posz­
czególne ustaw y inaczej nie sta­
nowią. doręczone przynajm nie j 
na 30 dni przed  upływ em  usta- 
wego term inu płatności, w p rze­

ciwnym  razie term in płatności 
upływ a dopiero z 30-dniem po 
doręczeniu nakazu płatniczego 
lub wezwania (art. 97 § 4 o rdy­
nacji podatkow ej). — Przykład. 
Nakaz płatniczy na  podatek 
przem ysłow y od obrotu, za rok 
1935 został doręczony 30 m aja 
1956 r. term in płatności upływ a 
z dniem 30 czerwca (term in w ła­
ściwy 29 czerwca — jest dniem 
świątecznym).

TERMIN PŁATNOŚCI ZALI­
CZEK NA POCZET PODATKU  
PRZEMYSŁOWEGO OD OBRO 
TU PRZEZ PRZEDSIĘBIOR­

STWA PROWADZĄCE PRAWI­
DŁOWE KSIĘGI HANDLOWE.

Zgodnie z postanowieniami. De 
k rę tu  P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j w dnia 14 stycznia 1936 r. w 
spraw ie zm iany n iek tórych  prze 
pisów, dotyczących państw ow e­
go podatku pnzemys.owego i o- 
p ła t stem plow ych (Dz. U. R. P. 
Nr. 3. poz. 15) — zaliczki na po­
czet podatku przem ysłowego od 
obrotu należy  uiszczać w nastę­
pujących term inach:

I) zaliczki miesięczne—przed- 
siębiortw a handlowe katego ry j 
I i II św iadectw  przem ysłow ych

przedsiębiorstw a przemysłowe 
kategory j I. II, ITT. TY i Y św ia­
dectw  przem ysłow ych, prow adzą 
ce praw idłow e księgi handlow e, 
jak  również spółki akcy jne, spół 
ki z ograniczoną odpowiedzialno 
ścią, spółdzielnie, a nadto inne 
przedsiębiorstw a, k tó re obow ią­
zane są do publicznego ogłasza­
nia spraw ozdań o swych opera­
cjach lub do składania spraw o­

zdań do zatw ierdzenia — winny  
po upływ ie każdego miesiąca ka 
lendarzowego, najpóźniej do 
dnia 25 następnego miesiąca, 
wpłacić zaliczkę na podatek 
przem ysłow y (art. 7) w w ysoko­
ści podatku  przypadającego od 
obrotu, osiągniętego w ubiegłym  
miesiącu.

2) pozostali płatnicy, prowa­
dzący prawidłowe księgi liandlo 
we, obowiązani są do wpłacania 
zaliczek na podatek przemysło­
w y (art. 7) w  wysokości podatku, 
przypadającego od obrotu, osią­
gniętego w ubiegłym kwartale, 
w terminie do dnia 25 miesiąca 
po upływie kwartału.
Nasza uwaga.

Płatnicy, w ym ienieni pod pkt. 
2, mogą. naszem zdaniem w pła­
cać podatek, rów nież po up ły­
wie każdego m iesiąca analogicz­
nie do p łatn ików  pod pkt. 1 — le 
ży to bowiem zarówno w in te re ­
sie samych płatn ików , ja k  i Skar 
bu państw a. — W te j spraw ie 
Związek Izb Rzem ieślniczych R. 
P. w ystosował odpowiedni me­
m orjał do Miinistterstwa Skarbu 
w miesiącu lu tym  1936 r.
W SPRAWIE UMORZENIA ZA­
LEGŁOŚCI W PODATKU OD  

LOKALI.
M inisterstwo Skarbu  okólni­

kiem z dnia 25 m aja 1936 r. LDY 
6571/1/36 (Dz. Urzęd. Min. S kar­
bu Nr. 14, poz. 468) 'zarządziło 
co następuje:

W zw iązku z wątpliw ościam i, 
pow stałem i p rzy  stosowaniu 
przepisów  okólnika z dnia 19 lu ­
tego 1936 r. LDY 2517/1/36 w 
spraw ie podatku od lokali — Mi-
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niisterstw '0 Skarbu w yjaśnia, że 
łącznie z podatkiem  od lokali, 
należnym  od 1 i 2 izbowych lo­
kali m ieszkalnych, u legają  umo­
rzeniu rów nież i koszty  egzeku­
cyjne, pow stałe na sku tek  w dro­
żenia kroków  egzekucyjnych z 
ty tu łu  tych zaległości.

(—) Dr. J. Lubowicki.
D yrek to  r D epartam en tu .

Nasza uwaga:
Przypom inam y, iż pow ołany 

okólnik M inisterstw a Skarbu z 
dnia 19 łuitego 1936 r. LDV 
2517/1/36 um arza w yjątkow o po­
datek  od lokali również i dla 
tych 1 i 2 izbowych lokali m ie­
szkalnych, w k tórych  poza m ie­
szkaniem — część lokalu zajęta 
jesit pracow nią rzem ieślniczą lub 
zakład przem ysłow y, prow adzo­
ny przez Właściciela zakładu. — 
Zaległości te dotyczą roku 1935 
i lat poprzednich (patrz tygodnik 
„Rzemiosło14 Nr. 11/36 oraz książ­
kę „N ajw ażniejsze podatki bez­
pośrednie44 — w ydaw nictw o 
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P. z r. 1936 — str. 30).

W SPRAWIE PRZEDKŁADA 
NIA MINISTERSTWU SKARBU 
ZARZĄDZEŃ O CHARAKTE­

RZE INTERPRETACYJNYM 
ORAZ OGÓLNYCH W ZAKRE 
SIE PODATKÓW BEZPOŚRED 

NICH.
M inisterstwo Skarbu okólni­

kiem z dnia 25 m aja 1936 r. LDY

6506/1/36 (Dz. Urzęd. Min. Skar­
bu  Nr. 14, poz. 469) zarządziło 
co n as tęp u je : .

W Y C I Ą G  Z O K Ó L N I K A .

Celem zachowania jednolitej 
w ykładu i obow iązujących p rze­
pisów, dotyczących podatków  
bezpośredn ich, M inisterstwo 
Skarbu zarządza, aby  iżby sk a r­
bowe (wydział skarbow y) p rzed­
k ładały  M inisterstw u Skarbu 
(D epartam ent V) do aprobaty  
p ro jek ty  w szystkich zarządzeń 
(okólników) o charak terze in te r­
p retacy jnym  — przed  w ysłaniem  
ich do urzędów  skarbow ych. -— 
Brak odpowiedzi M inisterstw a 
w ciągu dwóch tygodni upow aż­
nia izbę do w ydania okólnika.

W yjaśnienia Izb Skarbow ych 
o charak terze in terpretacy jnym , 
udzielane poszczególnym urzę­
dom skarbow ym  na ich zapy ta­
nia lub w ydaw ane w skutek 
stw ierdzenia przez izbę skarbo­
wą niepraw idłow ego stosowania 
przepisów  przez poszczególny 
urząd, n ie w ym agają uprzed­
n ie j ap ro b a ty  M inisterstwa Skar 
bu. — Jednak w tych w ypad­
kach, gdy w yjaśn ienia te m ają 
być podane do wiadomości in­
nym urzędom  skarbow ym  w  o- 
kręgu  izby, w inny  być one przed  
wysłaniem przedłożone Mini­
sterstw u Skarbu do aprobaty  w 
myśl ustępu poprzedniego.

(—) Dr. J. Lubowicki
D yrek to r D epartam entu

Z ruchu wydawniczego
Ukazał się na półkach księgar­

skich „Podręcznik kroju dam ­
skiego“ w opracowaniu mistrza 
krawieckiego, v.-prezesa Związ­
ku  Izb Rzemieślniczych R. P. 
p. Józefa  Sierakowskiego. Wśród 
150 stron druku  podręcznik za­
wiera 132 rysunki objaśnione 
dokładne mi opisami. Książka p. 
Sierakowskiego jest niewątpliw ie 
jedną z najlepszych, jak ą  w  ostat­
nich czasach u nas na ten tem at 
napisano. W  przedmowie czyta­
my:

„Cechą każdej pracy  twórczej 
jest dążenie do piękna. Tylko 
tak pojęte zadanie życia uszla­
chetnia człowieka i daje moc w y­
trwania. W zawodzie krawieckim  
kierowniczką estetyki kroju jest 
moda, k tóra jest zależna od po­
glądów na sylwetkę postawy 
ludzkiej, w arunków  ekonomicz­
nych, a nierzadko od teorji nau ­
kowych. Doniosłość kroju zrozu­
mie ten kto zda sobie sprawę, jak 
.ważną rzeczą jest piękne, p rak ­
tyczne i wygodne ubranie....

Klient obecnie podporządkowuje 
się jedynie ogólnym zasadom mo­
dy, a żąda stroju indyw idualne­
go, k tóry  podkreślałby lub tuszo­
wał cechy jem u właściwe, to zaś 
piękno stroju krawiec i kraw co­
wa osiągnąć może przy pomocy 
kro ju  nie zaś poduszek i podwa- 
towań. Do tego dojść można je­
dynie przez sumienną pracę i u- 
miłowanic zawodu.44

Słusznem zdaniem autora, mło­
dzież winna kłaść fundam enty 
pod rodzime rzemiosło, budując 
dla narodu lepsze i piękniejsze 
jutro, oparte o pracę i godność 
człowieka, tworząc własną modę 
na wzorach rodzimych.

Podręcznik p. Sierakowskiego 
pow itany będzie niewątpliw ie z 
wielkiem uznanem przez zainte­
resowane czynniki, gdyż osoba 
autora jako długoletniego w ykła­
dowcy w szkołach zawodowych 
daje gw arancję jego wszechstron­
nej użytkowości.

OGŁOSZENIE
Unieważnia się zgubione świa­

dectwo czeladnicze oraz książecz­
kę czeladniczą w ydane na nazwi­
sko Antkiewicza M arjana, cze­
ladnika piekarskiego, zam. w 
Rzuchowie, pow. Kolski.

OGŁOSZENIE 
..Unieważniam świadectwa cze­
ladnicze Nr. 4879, wystawione 
5.8.31 r. przez komisję Przymu­
sowego Cechu Krawców w Szar- 
leju, na nazwisko Eryk Broncel.

Eryk Broncel. 
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